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P osiedzeń^  reprezentantów  m iasta Poznania
o d b ę d z i e  s ię w d n i u  12. M a r c a  18G2 z p o ł u d n i a  o godz.  3ej.

rrzedm ioty do obrad: 1) spłacenie długów hipotecznych, na gmi­
nie miasta ciążących. 2) pokwitowanie rachunku z funduszów do umo­
rzenia długów m iasta, za rok 1859. 3) ustanowienie rachunków kasy
kamelaryjnej za r. 1858 i 1859. 4) pokwitowanie rachunku kasy oszczę­
dności i lombardowej za rok 1859, rachunku kasy kamelaryjnej, rachunku 
z funduszów teatru miejskiego, masztalarni, z podatku od psow i z un- 
duszów szkoły realnej za rok I860. 5) rewizya ordynacyi miejskiej, co
do do odmian je j, jakichby życzyć wypadało. G) urządzenie dolnej czę­
ści przy drugim gazomierniku w zakładzie gazowni. /) przedłużenie 
kontraktu z. p. Kornhardtem, dyrektorem gazowni. 8) wybór cyrkuło­
wego i jego zastępcy dla cyrkułu 15. 9) przyjęcie placu, ofiarowanego
miastu przez fiskusa militarnego, na nowej ulicy, obok cmentarza ewa- 
nielickiego. 10) pożyczka na grunt Nr. 404 starego miasta. 11) wy­
dzierżawienie pewnej części ogrodu przy klasztorze po Tereskach inspe­
ktorowi Busse. 12) tyczy osiedlenia się malarza Karola Hoppe w l'o- 
znaniu. 13) tyczy rewizyi kasowej nadzwyczajnej, odbytej na dniu 20 
Grudnia r. p. 14) sprawy osobiste. T s c h u s c h k e .

Tłtlewrafiezuc wiadomości (Jaz. W. Hs. Pozo.
F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  8 M arca. — P o s t z e i t u n g  

dzisiejsza zbija wiadom ość, o poleceniu G oddausow iutw orzenia no­
wego gabinetu w elektorstw ie heskiem.

Na posiedzeniu dzisiejszem bundestagu wniosły P rusy  i Au- 
strya  o przywrócenie konstytucyi w hesyi elektoralnej z roku  1831. 
z uwzględnieniem praw  stanowych i zastrzeżeniem  zgodności w przy­
wróceniu konstytucyi z praw am i związkowemi.

Równocześnie postanowiono wysadzić komisyą dla uzbrojenia 
brzegów niemieckich.

L o n d y n ,  8 M arca. —■ N a posiedzeniu dzisiejszem izby niż­
szej w niósł G regory o przedłożenie korespondencyi względem blo­
kady portów  południowych i tw ierdził, że w niej mieści się prawo 
rozdziału  i niepodobieństwo przyw rócenia unii. B entink i F o rs te r 
popierali wniosek. Ferguson by ł przeciw niemu. Jeneralny  sollici- 
to r  oświadczył, że blokada zupełn ie je s t zaprow adzona wedle praw  
narodów i z całą s iłą  utrzym yw aną je s t przez pó łnocna mocy praw a. 
Odrzucono wniosek o przedłożenie korespondencyi.

T u r y n ,  8. M arca. M o v i m e n t o  zbija pogłoskę upowsze­
chnioną , jakoby rozpoczęły się werbow ania ochotników w imieniu 
Garibaldcgo. Jen e ra ł ten zalecił tylko ćwiczenia w strzelaniu  uaro- 
dowem.

Na posiedzeniu wczorajszem izby deputowanych zasiad ł Cor­
dova na ław ie m inistrów, acz O p i n i o n e  doniosła, iż się podał do 
dymisyi. R atazzi mówił m iędzy innem i: Nasza przeszłość polity­
czna jes t rękojm ią naszego postępowania. Nie chcę ukryw ać t ru ­
dności nam  się nasuw ających i odpowiedzialności za nie. Nasz cel 
zm ierza do zorganizow ania i połączenia dotąd podzielonych prowin­
c j i  , tudzież do wyswobodzenia prowincyi dotąd nie tw orzących czę­
ści królestw a włoskiego. W  stosunkach zagranicznych starać się bę­
dziemy o zgodę z innemi narodam i Po lityka odrębna je s t niepodo­
bną. S tarać  się będziemy o branie udziału  we wszystkich wypad­
kach m ających styczność z losam i W łoch. W e względzie Francyi 
nigdy nie zapomnimy, że jej w wielkiej części zawdzięczamy nasze 
odrodzenie, rów nie nie zapomnimy o A nglii, k tó ra  nam  sprzyjała. 
W  stosunkach z m ocarstw am i starać się będziem y o utrzym anie na­
szej godności i niepodległości Życząc sobie przyjaźni z innemi mo­
carstw am i, pozyskamy ją  przez rozsądne postępowanie. Dowie­
dziemy, że nie chcemy zakłócić pokoju świata. W  kwestyi rzymskiej

zastósujem y środki m oralne i dyplomatyczne. Od dwóch la t znaczny 
ta  kw estya uczyniła postęp a szczególniej we Francyi.

Pod względem spraw  wewnętrznych wezwał Ratazzi prawo­
witej pomocy wszelkiej zdolności; przyrzeka wykonanie praw a naro­
dowego uzbro jen ia, oszczędność we wszystkich gałęziach admini- 
stracyi mimo uzbrojeń i kończy apelacyą do zgody. Lavza domaga 
się oświadczenia względem przesilenia m inisteryalnego, którego po- 
wo zl| aJ( uje  się po za czynnościami parlam entarnem i. Ricasoli od- 
powiai a . M 'pio pomyślnego głosow ania , panowało rozdwojenie 
w iz ac . M in isterst o nie było  pew ne, czy posiada zaufanie izb 
i od mego zawisłą powagę m oralną, a ponieważ chciało uniknąć tej 
dwuznaczności, podało się do dym isji. Mimo życzenia k ró la , aby 
czekało na przegłosow anie p arlam en tarne , obstawało m inisterstw o 
za dymisyą. R atazzi pochwala prawowitość Ricasolego orzeczenia.

P a r y ż ,  8. M arca — Z Kostantynopola donoszą pod d. 6 b. 
m : O statnie zgrom adzenie odbyte w Cetynio! dowiodło widocznie 
ndziału Czarnogóry w powstaniu Hercegowiny.’ P o rta  doniosła więc 
m ocarstwom, że je s t znagloną wyrzec się względów co do Czarno­
góry. Om er basza trzym a wszystkie ważniejsze stanowiska.

L o n d y n ,  9. M arca — Ostatn m parowcem nadeszły wiado­
mości z V era Cruz z d. 9. z. m. W ed łu g  nich panują choroby 
w arm ii sprzym ierzonej, szczególniej pom iędzy Hiszpanam i. Armie 
sprzym ierzonych jeszcze n ieruszyły  naprzód i sądzą, że dopiero w d. 
20. Lutego wyruszą. Jen e ra ł Prim  postępuje surowo z m ieszkań­
cami Yera Cruz, ponieważ zaprow adza przymusowe podatki.

— W  H ondurasie wybuchła rewolucya, pierwszą ofiarą, k tó ra  
padła, b y ł prezes, którego zamordowano

B e r l i n ,  6. Marca. — Najj. Pan raczył nadać nadradzcy górniczemu 
A l t h a n s  w Sayn, przy wystąpieniu jego ze służby publicznej tytuł ta j­
nego radzcy górniczego. • J

— Dzisiejszy S t a a t s a n z e i g e r  zamieszcza najwyższy rozkaz ga­
binetowy z d. 13. Lutego 18b., zaprowadzający w armii w miejsce wyda­
wanych porcyj wódki, kawę to w czasie pokoju podczas dostarczanei 
żywności V* łuta na żołnierza, podczas wojny iub w oblężonej fortecy 
1 łu t na żołnierza, w nadzwyczajnych natężeniach obok kawy jelzcze V { 
kwarty na żołnierza Każda kolumna trenowa ma mieć piecyki do pa­
lenia kawy, a każde kapialstwo młynek do mielenia kawy

sze j fa T io ^ a lV ^ g .1;^ ' ~~ °  przesileniu ministeryaluem dzisiejszem pi-

sZłegoDpT sm fS ' S s t ? ?  h nnS u  d,ePu*0W^ y ch wsku,tek nade'
w ministerstwie do prezesa izbv “ r ° \  7p  Przewodnic?4cego
długiej naradzie m in is te ry a lS f P , ^ b o w a .  f Pismo to nadeszło, po 
dać się do dymisyi. na ktoreJ postanowili ministrowie po-
zmianą ministerstwa r L r ? Przesi!eme m »»teryalne zakończy, czyli 
domo, lubo nie z b y w a l i  r ?zwi\ zamem deputowanych, nie wia­
no nnwtnrvAn,-.. J'vva|0 na rożnych domysłach. Ograniczamy się przeto 
d'/pnie minietp faktów. Wczoraj po południu odbyło się posie-
c-p rmrlcp l ‘jrya!ne. na którem naradzano się, czyli ministerstwo ma 
się p uo clymisyi lub rozwiązać sejm wskutek wniosku Hagena. Zda­
nia w tej mierze były podzielone. Dziś przed południem odbyło się po­
siedzenie o godzinie 1 L pod przewodnictwem samego króla. Co tam za­
szło, niewiadomo. Ale na odbytem około godziny 2 posiedzeniu mi­
nistrów, postanowiło całe ministerstwo podać się do dymisyi i to jest fa­
ktem, że cale ministerstwo wciągu dzisiejszego popołudnia podało kró­
lowi swoją proźbę o dymisyą.«

— W edle sprawozdania stenograficznego dziś wieczorem rozdzie­
lanego z posiedzenia izby deputowanych z d. 6. M arca, brzmi wniosek 
Ragena jak  następuje: Izba deputowanych zechce uchwalić, aby

1) etat budżetowy w swoich tytułach przez zamieszczenie głównych



pozycyj dochodowych i rozchodowych z etatu  administracyjnego ukła­
danych, był bardziej specyalny,

2) aby to wyszczególnianie odbywało sig już przy ustanawianiu etatu 
budżetowego na rok lS02 a mianowicie przy tytułach i podziałach ty tu ­
łowych specyalnych rachunków za rok 1859.

Za wnioskiem tym oświadczyła się większość, a w tej glosowała fra- 
keya polska, z wyjątkiem nieobecnych Bartoszkiewicza, Koszutskiego, 
Lyskowskiego, Niegolewskiego, Chłapowskiego.

Królestwo Polskie.
W a rs z a w a , 27 Marca. — W’czoraj w kościele archikatedralnym 

i Metropolitalnym Śgo Jana , na-nabożeństwie pasyjnem, kazanie miał 
sam najdostojniejszy JX. Feliński, arcybiskup warszawski metropolita. 
Obszerna ta  świątynia pańska, zaledwie objąć zdołała liczne tłumy po­
bożnych , cisnących się dla usłyszenia słowa Bożego z ust arcypasterza.

— Wniu 20 Lutego r. b. otwartą została rada miejska w 1’ułtusku. 
Członkowie rady, .wykonawszy w dniu tym przysięgę podług roty i ob­
rządku, oznaczyli term  i na peryodycznych rady miejskiej posiedzeń, 
i jednocześnie czynność, swą rozpoczęli. Na trzymającego pióro w radzie, 
powołany został jędnozgodnie p. Michał Jaw orski, rejent okręgu p u ł­
tuskiego.

— Dyrektor główny prezydujący w komisyi rządowej wyznań reli­
gijnych i ośw. publ. yyjędąął .zezwolenia .rady ądmiąiątruGyjuej Króle­
stwa, na wysłanie zag ran icę , do Niemiec i F ra n c ji, kosztem rządu pana 
Juljana Skupiewskiego, nauczyciela jeżyka łacińskiego, i greckiego w, gim­
nazjum  płóckiem ' kandydata moskiewskiego uniwersytetu, i pana Ty­
tusa Babczyńskiego, m agistra nauk'fizycznych, nauczyciela matematyki 
Vv.szhflJej&zliiik.pięknych, obu w celu przypatrzenia się organizacyi za­
kładów naujrowych średnich i wyższych i zbadąnia metpd wykładu przed­
miotów filologicznych i matematyczno fizycznych, mianowicie tych, któ- 
reby przy nastąpić mającej reorganizacyi naszych zakładów naukowych 
zastósowanemi być mógly.

— W zeszłym tygodniu w sądzie apelacyjnym, rozpoczął się pro­
ces kryminalny wielkiej wagi i niepoślednie rzucający światło na nie­
które stosunki nasze. .Nie ma u nas zwyczaju zdawać sprawozdań z pro­
cesów podobnych; dziś jednak odstępujemy od tego, bo jak  słusznie po­
wiedział w swych wnioskach prokurator, proces ten, przeciwko Adol­
fowi de Mirów Myszkowskiemu, Mintzowi i dwustu pięćdziesięciu wspól­
nikom, zaliczać należy do rzadkich zjawisk w społeczeństwie. Sądowni­
ctwa jawnego, jakiego kraj nasz używa, celem nie tylko zabezpieczenia 
sprawiedliwości wyroków, a le i  nauką dla społeczeństwa, w którą stronę 
mą zwrócić bącznpśó, jakie choroby społeczne, w jakich sferach się ob­
jawiają, by następnie czy to środkami surowo,ści prawnej, czy czujnością 
opinii’, czy oddziaływaniem na obyczaje od tych chorób się ratować. 
Gdyby tu  chodziło o pojedynczego przestępcę, proces ten nie zwróciłby 
naszej uwagi; ale tu chodzi o bandę, zrekrutowaną we wszystkich kla­
sach społeczeństwa. posiadającą organizację zupełną, rozszerzającą 
swe działania systematycznie, popelniajqctj, niezliczone uanaotwu bezkar­
nie, przez la t pięć, od 1849 do 1854 r ., umiejącą mylić poszukiwania, 
a nawet już w czasie rozpoczętego śledztwa, przeprowadzającą swe oszu­
stwa, pomimo władz mających czuwać nad bezpieczeństwem grosza pu­
blicznego, a  zręcznie obmyślanerni środkami umiejącą plątać w swe 
sjeci i wspólnikami swymi robić nawet ludzi, których samo już stanowi­
sko społeczne powinno bronić od wszelkiej, honorowi przeciwnej po­
kusy. K rąj cały słyszał o oszustwach, jakie w gubęrnij augustowskiej 
spełniano, ściągając z kasy ubezpieczeń wynagrodzenia za budynki po­
palone, które nigdy nie istniały, luh za budynki, które fałszywemi ra ­
portam i taksowano 30 i 40 razy wyżej nad wartość. Ta oto sprawa przy­
chodzi dziś pod rozpoznanie sądu apelacyjnego a wyrok w niej zapewne 
w tych dniach wydanym zostanie. Z jwniosków prokuratora dowiadujemy 
się, że oszuści przez ubezpieczanie zmyślonych budynków, przez poda­
wanie zmyślonych pogorzeli i przedstawianie fałszywych dowodów przez 
la t pijpć, częściowo zą pomocą 8f> oszustw, wyłudzili od dyrekcyi ubez­
pieczeń sumę lQ 9 ,p ^  rą. 11 kop.; żę mieli już przygotowane równie fał­
szywe dowody do ószukąnia dyrekcyi ną 94,743 rs. 77 kop., ale odkry­
cie poprzednich przestępstw uratowało kasę towarzystwa od tej nowej 
szkody. Według postanowień, wielkie ostrożności i ścisła kontrola ota­
cza wszelkie ubezpieczenie, potrzebą bowfem złożyć szacunek każdej bu­
dowli z planikami, w czterech egzemplarzach, wykaz ogółowy, poparty 
szacunkami szczegółowemi gdy jej wąrtość rą. 450 przechodzi; potrzeba 
pozyskać zapisanie w kontroli rachm istrza ubezpieczeń i otrzymać od 
niego kwit sznuro a y.

Do udowodnienia pogorzeli, potrzeba przedewszystkiem protokółu 
śledczego i likwidacyi pozostałych niedopałków. Do pozyskania bonifi- 
kacyi całkowitej, potrzeba udowodnić odbudowę spalonych budowli, zło­
żyć w tym celu szacunek szczegółowy tychże z planikiem w czterech 
egzemplarzach poświadczonych. Dla przesłania tych dowodów do dy­
rekcyi, potrzeba raportów naczelnika powiatu itd. Każdy egzemplarz 
tych nader licznych, jakw idzim , dowodów, musi być opatrzony podpi­
sami właściciela, budowniczego lub inżyniera, wójta lub burm istrza, na­
c z e ln ik a  powiatu, delegowanych biegłych, świadków rekognoscentów, 
oraz pieczęciami urzędowemi każdej władzy, przez którą przechodzi.

Jeżeli pomimo tylu ostrożności, podobne oszustwa mogły mieć miej­
sce, jakże zrącznie musiały być uorganizowane, iluż to i jakich wspólni­
ków musiało do nich należeć! Jakiż to zresztą dla nas dowód, że wszy­
stkie najmądrzej obmyślane kontrole, jeszcze będą niedostateczne, jeżeli 
moralność publiczna nie stoi ciągle na straży, jeżeli w urzędniku uczucie 
obowiązku nie broni go od pokus, jakie zręczny oszust mu podstawia. 
A pokusy te bywają w istocie nader zręcznie obmyślane, z wielkiem wy­
rachowaniem na charak ter, słabości, potrzeby osobiste teutowanego; 
sprawa o której mówimy najlepsze daje tego dowody.

Hersztami całego tego spisku, kradzież publicznego grosza m ają­

cego na celu, była rodzina starozakonnych Mintzów, w gubernii augusto­
wskiej zamieszkałych.; na czele stał stary Jankiel Mintz, ojciec pięciu sy­
nów; on plan ułożył, on „działaniami kierował i obmyślał, on był głową 
i centralną, żettak się vvyrazim, władzą tej bandy. Obok niego, stano­
wili jakby radę główną wykonawczą: Icek, Gerson, Lewin, Efroim, 
Izraeł Mintze, jego zięć Mowsza Broms i mnóstwo innych dalszych kre­
wnych i powinowatych. Oni to poruszali zastępem 250 ludzi, w którym 
z boleścią mówić to przychodzi, liczono kilku zamożnych właścicieli 
ziemskich i urzędników. Chciwość lub obawa ruiny, bo Mintzowie naj­
więcej za pomocą pożyczek i lichwy zmuszali ludzi dotąd uczciwych do 
wspólnictwa, były głównemi sprężynami. Kto zaś raz dotknął się tylko 
tej złodziejskiej machiny, tego ona porywała następnie całego i zamie­
niała w jedno ze swoich zbrodniczych kółek.

Nie wiemy czy inkwizycya sprawy obejmuje jakie w tym przedmio­
cie szczegóły; ale jakąż to straszną naukę mogliby czerpać owi lekko­
myślni, łatwo na drobne bezprawności gotowi, gdyby poznali, jakiemi 
środkami hersztowie bandy podkopywali zwolna moralność tych, któ­
rych raz splugawionych robili swymi sługami i narzędziami. Trudno 
dobitniej jak  w tej sprawie wykazać prawdę przysłowia: »Od smyczka do 
rzemyczka itd.«

łótary Jankiel Mintz zamieszkały w Magdelanowie, w gminie Huta, 
powiecie augustowskim, um iał sobie nawet zdobyć wysokie poważanie 
w okolicy, tak  robieniem licznych interesów, jak  uprzejmością i gościn­
nością. To mu ułatwiało wchodzenie w stosunki, łapanie owych ofiar, 
które później na oszustów przemieniał. On plany układał na miejscu, 
przy pomocy wspólników przeprowadzał wszystko, co na miejscu zrobio- 
nem być m usiało, a syn jego Icyk pilnował rzeczy w Warszawie, ścią­
gając z kasy ubezpieczeń pieniądze. Mintze rośli w majątek szybko, ale 
resztę rodziny i wspólników swoich umyślnie trzymali w nędzy. Plany 
swe układali w najgłębszej tajemnicy. »W każdym ich pomyśle jest sy­
stem, powiedział prokurator w swych wnioskach; z góry przewidywali 
wypadki, przeszkody, które tak  z przedmiotu, jak  z charakteru osób 
wypłynąć m ogą; na wszystko wynajdują środki, w wykonaniu dają do ­
wody niezmiernej śm iałości, przytomności um ysłu , szczególnej znajo­
mości ludzi i nadzwyczajnej zręczności w posługiwaniu się niemi. Każdy 
plan obmyślany był stosownie do miejscowości i do ludzi, których za 
narzędzie użyć chcieli.* Pierwiastkowe działania ich są mniej śmiałe. 
Pierwszą próbę stanowi chałupa W aleryi Tewki, kupiona za 12 rubli sr. 
w 184# r., ubezpieczona za rsr. 300. spalona w r. 1850. K ilka takich 
szczęśliwych, dokonanych w powiatach augustowskim i sejneńskim, 
usunęły wszelką wątpliwość co do skuteczności środków. Mintzowie 
i B róm s, hersztowie bandy, rozpoczęli wówczas działania na wielką 
skalę i rozszerzyli je do powiatów: kalwaryjskiego i łomżyńskiego. Urzą­
dzono rozdział pracy, rozdano pojedyńczym członkom bandy tajemne 
działania, czuwania po właściwych biórach, a tę czynność ostatnią 
powierzono najprzebieglejszejmu z synów starego Jankiela, Ickowi Mintz. 
Urządzono nawet czujność p o c z t o w ą ,  a  ekspedycye, p r z y c h o d z ą c e  od 
dyrekcyi do naczelników powiatu, zawsze przechodziły wprzód przez 
ręce Mintzow. Kilka niższych urzędników powiatowych i wójtów gmin 
służyło tutaj wi.er.uie Miutzom, podrabiając dowody, zyskując podpisy 
swych naczelników. Silni zyskanemi za pomocą datków i zręczności 
wpływami, oraz pieniędzi, które za nieprzepartą uważali potęgę, Min­
tzowie śmiało rozszerzali swe działania; zaczęli od oszustwa na 300rubli 
sr. a wkrótce do oszustw na 12,000 rsr. Przewidując jednak, że działa­
nie wyłącznie na swą korzyść może nie trw ać długo, starali się o wspól­
ników i wówczas to wciągnęli owych kilku większych właścicieli
ziemskich.

Pożyczki lichwiarskie, jakie Mintze i Broms udzielali obywatelom, 
nieszczęśliwe tych pożyczek skutki, upadek w skutek lichwy coraz wię­
kszy, ukazana następnie przez Mintzów nadzieja wydobycia się od razu 
z zupełnego bankructwa, oto środki, któremi hersztowie tej bandy d zia ­
łali, by doprowadzić do występku ludzi, których jednak wszystko od 
zboczeuia z drogi honoru bronić się zdawało. Niektórym robiono bez 
ogródek propozycye udziału, obiecując 1/2 zysków przez oszustwo 
zdobytego.

Przy takiej organizacyi, a zwłaszcza przy takiem powodzeniu, wspól­
ników przybywało ciągle, a jednak tajemnica święcie była dochowaną. 
Mintzowie i Broms liczyli na niedołęztwo, obojętność, niedbalstwo lub 
kupioną złą wiarę urzędników. Wielka ilość i stanowisko wspólników 
zapewniało bandzie w istocie potęgę coraz większą. Jeżeli się znalazł 
urzędnik gorliwy o dobro publiczne, umieli Mintzowie paraliżować jego 
działania. Takim zacnym urzędnikiem był na przykład pan Strzemie- 
czny, radzca wydziału budowniczego w dyrekcyi, który stale opiniował, 
by ubezpieczeń poświadczanych przez Bogusławskiego (inżyniera miej­
scowego i spólnika Mintzów — po odkryciu oszustw, Bogusławski przez 
powieszenie odebrał sobie życie) nie przyjmować, bo są podejrzane. 
Przyjmowano je wszakże, by nie ponosić kosztów delegacyi; jeżeli zaś 
delegacya wysłaną być m iała, Mintzowie zawsze zapobiegali temu i nim 
delegacya wyjechała , już jej wyjazd stal się niepotrzebny, bo budynki 
(które nie istniały), jako wystawione na cudzym gruncie, zostały roze­
brane z rozporządzenia rządu gubernialuego, cytowanego z daty i nu­
m eru, zatem są przedstawione do wykreślenia z ubezpieczenia; rzecz 
więc reponowano do akt. Takich wypadków sprawa cytuje kilkanaście, 
my zaś czerpiemy je z wniosków prokuratora.

Niepodobna zaprawdę przewidzieć, jak  daleko zaszlyby te oszustwa 
przy podobnej organizacyi, jak długo trwałyby przy podobnej oszustów 
zręczności; odkrył je przypadek, a raczej prosty zmysł chłopa ze wsi 
H utta, dawniej w tejże wsi sołtysa, Wojciecha BierJziejowskiego, któ­
remu Broms chciał wydrzeć jego osadę i który, nie mogąc prośbami 
zmiękczyć wierzyciela, udał się do Warszawy i pod datą 11. Lipca 1853 
protokólarnie pierwsze zaskarżenie w policyi tutejszej złożył, to zaś, ko-



m unikow ane n a ty ch m ias t dyrekcyi ubezp ieczeń , w yw ołało n a jp rzó d  śledz- 
w o  ad m in is tracy jn e , a  n as tęp n ie  dzisie jszą  k ry m in a ln ą  spraw ę.

G az . W a r s z .
Z m i a s t a  Ł o d z i .  —  W  dn iu  2. b. m. po  p o łu d n iu  odp raw ionem  zo­

sta ło  po raz p ierw szy  w kościele  ew anielicko  reform ow anym  nabożeństw o 
w języku  p o lsk im , n a  k tó rem  m iejscow y p a s to r  M anicjusz kazał w s ło ­
wach czystej p raw d y ; naró d  licznie zgrom adzony, złożony  z ro zm aity ch  
w yznań, z p raw dziw em  zbudow aniem  go s łuchał.

Francja.
P a r y ż ,  5. M arca. —  N a p o czą tk u  dzisie jszego  posiedzen ia  c ia ła  

praw odaw czego przem ów ił hr. M orny w te  s łow a: m oi panow ie! m ia łem  
zaszczyt o d e b r a ć  lis t od cesa rza  i posp ieszy łem  ze zw ołan iem  was aby  
chwili nie s trac ie  z udzielen iem  d o k u m en tu  izbie i k ra jo w i, k tó ry -p o w i­
nien siln iej znów zw iązać węzły łączące  c ia ło  praw odaw cze z cesarzem . 
P ism o cesa rza  odczytano przez lir. M ornego b rzm i ja k  nas tęp u je :

P a ła c  tu ile ry jsk i,  4. M arca 1862.
K ochany  p rezesie! U bolew am  szczerze n a d  nieporozum ieniem , k tó re  

m iędzy ciałem  praw odaw czem  a  m ną zdaje  się  zachodzić. D uch naszych 
in s ty tu c y i, tudzież znane uczucia m oje w zględem  izby pow inny były nas 
od tego zasłonie.

W  rzeczy sam ej s ta rc ia  podziś dzień  s ą  p raw ie  n iepodobne; p raw a  
byw aja  ro s trzą san e  d la  n ic h  sa m y ch , a  nie w ce lu  zw alen ia  lu b  u trz y ­
m a n ia  m in iste rstw a. Je ż e li rz ą d  bez o g ródk i p rzed staw ia  swoje zd an ia  
i zam iary , postanow ien ia  c ia ła  praw odaw czego tern  s ą  sw obodniejsze, 
gdy przy zw yczajnych za jśc iach  ró żn ica  zd ań  niem oże zachw iać w żaden  
sposob toczących się  czynności. W  m ia rę  tego n iezaprzeczonego syste- 
m a tu  odrzucen ie propozycyi do tacyjnej ze s tro n y  izby by łoby  p rzy k ro  
m nie d o tk n ę ło , acz p o zo s ta ło b y  bez żadnego  w pływ u n a  m oje uczucia 
i moje postępow anie . P o jm u ję  ty m czasem , że w edle w aszego ośw iad­
czenia m ało  znaczące zajśc ie  z pow odu okoliczności z n iem  się  w iążą­
cych, n ap rz ó d  w ystarczy ło  do w prow adzenia w iększości w p oża łow an ia  
godną a lte rn a ty w ę . Z tego  pow odu znacznaczęść depu tow anych , ja k e śm i 
O św iadczył, p rzen io sła  p raw o , k tó re  w ca ło śc i za jm uje się  nadzw yczaj- 
nem i zasłu g am i w ojskow em i. P rzy jm u jąc  tę  id eeę , postanow iłem  nowy 
p ro je k t p rze d ło ży ć , k tó ry  w yk łada jąc  izb ie  ocen ien ie ogólnej zasady, 
dozw ala w stosow nej m ierze zabezpieczyć w szystk im  św ietnym  czynom  
od m a r sz a łk a  począw szy aż do żo łn ierza  godne w ielkiego n aro d u  nagrody . 
C iało p raw odaw cze, k tó re  m i zaw sze udzie la ło  p raw ow itego  w sparcia , 
k tó re  m i dopom agało  do zap row adzen ia  ce sa rs tw a  i  in s ty tu c y i, k tó re  
nas  p rze ży ją , z p rzy jem n o śc ią  u jrzy , ja k  tu szę  n iep lo n u ie , że p o sp ie ­
szam  z przy jęciem  środków , k tó re  w zajem ne zau fan ie  povvrócą, z a trą  
ślad  różn icy  z d a ń , n a d  k tó rem i zaw sze ubolew ać p rzy c h o d z i, w iele razy  
is tn ą  pom iędzy dw iem a w ład zam i, m a jącem i ten  sam  p o czą tek  i p racu - 
jącem i sum ienn ie  d la  ty c h  sam ych  celów. P rzy jm ij k ochany  p rezesie  
zaręczenie m ojej szczerej p rzy jaźn i. N a p o l e o n .

—  C esarsk ie  p ism o  p rzy ję to  p o w tarza jącem i się  k ilk a  r a z y : n iech  
żyje cesarz  1 P o czem  p rezes z w zruszonym  głosem  rz e k ł:  »M oi p an o ­
wie 1 T a  n a ty ch m ias to w a  i jed n o g ło śn a  m a n ifestacy a  je s t  n a jlep szą  od ­
p o w ied z ią , k tó rą  będę m ógł cesarzow i zan ieść.« Ze w szystk ich  s tro n  
odezw ały  się g ło sy : T ak ! ta k !  n iech  żyje cesa rz ! W  końcu  zapow iedzał 
p rezes że n aza ju trz  ro zp o czn ą  się  rozp raw y  n ad  adresem . T ak  się  za­
kończy ło  posiedzenie po rozum ien iem  m iędzy  cesarzem  a  iz b ą  przyw ró-

00118P a r y ż ,  V. M arca. —  Ś ledztw o  przeciw  uw ięzionym  G reppo , Mio- 
tov i i innym  rep u b lik an o m  toczy  się. O skarżen ie  b rzm i za  u d z ia ł w sp rzy- 
siężen iu  przeciw  bezpieczeństw u p ań stw a. Część aresz to w an y ch  w ypu­
szczono n a  w olność. P o d cza s  z a p u s t w ładze p a ry sk ie  chw yciły  się  n a d ­
zw yczajnych ostrożnności.

(Kor. Cz.) S e n a t ro zp raw ia  i  g łosu je , a le  ju ż  się , ja k  dow cipniś 
pow iedz ia ł, k s ią żę  N apo leon , w m łodzieńczych  z a p a łac h  um ia rk o w a ł. 
K ard y n a ło w ie  daK w zór p ie rw si i  w g łosach  zab ie ran y ch  ko le jno  dow ie­
d li że m ożna n a jd raż liw sze  kw estye z godnością i poko jem  w yjaśniać. 
N ie by li je d n a k  szczęśliw i k s ią ż ę ta  kośc io ła  w o b ro n ie  zakonów  i kon- 
g reg acy i re lig ijn y ch . M in istrow ie a  m ianow icie p. B illa u lt dow iedli cy ­
fram i n as tęp u jące j anom alii.

C esarz w m owie tronow ej pośw ięcił u s tę p  dow odzący tro sk liw o śc i 
rz ą d u  o los p roboszczów  i  w ikaryuszów  po w siach. R ząd  chce pow ię­
k szyć ś ro d k i u trz y m a n ia  ty ch  k ap łan ó w  k tó rzy  p raw dziw ą p o słu g ę  re l i­
g ijn ą  spo łeczeństw u  o d d ają , a  często  zbyw a im  n a  p o trze b ac h  życia. P a ­
ra d e  s ą  po w iększej częścj ubogie. A le za  to  k la sz to ry  i zg rom adzen ia  
Żeńskie i m ęsk ie  b o g ac ą  się. H o jność w iernych w tę  s tro n ę  zw róciła  się. 
I  F ra n c y a  k tó ra  liczy m ało  upow ażnionych  a  m asę to le row anych  ty lk o  
tego  ro d za ju  in sty tu cy i. za lu d n ia  się m n icham i i m n iszk am i k tó ry ch  za ­
soby w iadom e dochodzą 50  a  śm ia ło  ja k  B illa u lt tw ie rd z i z u k ry tem i do 
s tu  m ilionów  p rzesz ło  obliczyć m ożna. S en ato ro w ie  k a rd y n a ło w ie  s ta ­
r a l i  s ię  zm niejszyć s ta ty s ty k ę  b u d że tu  zakonnego, a le  n iezd o ła li o s łab ić  
dow odów  k tó re  rz ą d  m a w ręku . Z achodzi ty lk o  te ra z  p y ta n ie  ja k iem i 
ś ro d k a m i w ład za  dó jść m oże do zrów now ażenia darów  pobożności, ta k  
ażeby  k la sz to ro m  w zbogacenia się  ta k  szkodliw ego n a tu rz e  p rzeznaczen ia  
w zbronić, a  p robostw om  n iezbędnych  p o trzeb  życia  p rzyspo rzyć . W c zo ­
ra j rozpoczął se n a t rozp raw y  n ad  kw estyą  rzym ską . R ozpraw y n ie  n a ­
stręczy ły  żaij nej  w ydatnej okoliczności. Jeże li k siążę  N apo leon  g ło su  
n ie podniesie , a  uczyni to  ty lko  w ta k im  raz ie  gdyby  go wyzwano, to 
p ro je k t ad re su  p rze jdzie  w śród ciszy zu p e łn ie  przeciw nej wrzawie, k tó ra  
rozp raw y  in a u g m .ow aia  U w aga p ub liczna  z L u k sem b u rg u  dó p a ła c u  
C iała  praw odaw czego już  się  zaczyna przenosić. K om isya ro zb ie ra ją ca  
p ro je k t do p raw a  o m a jo rac ie  n a  korzyść je n e ra ła  M o n ta u b an  z łoży ła  
r a p o r t  doskonale  w ym otyw ow any w k tó ry m  re d a k to r  n iep rzepom nia ł 
ob razy  w yrządzonej p rzez  ce sa rz a  izbie, i z u m ia rk o w an iem  a le  godnie 
odpow iedzia ł n a  słow a m onarsze. K om isya p rzem aw ia za odrzuceniem  
p ro jek tu . Czy izba po tw ierdz i zdanie kom isy i?  W ie lu  tw ie rd z i że nie

P ow iem  naw et, że p raw ie  wszyscy są  tego zdania. T a k a  je s t  nieufność 
w zgrom adzen ia  zby t u ległe, że naw et kiedy oczyw istość przem aw ia za 
u trzym aniem  godności, "p in ia  takow ego n ieprzypuszcza. M nóstwo obiega 
wieści szkodzących  pro jek tow i. Ju ż  jest. w iadom o że i r a d a  s ta n u  i m i­
n istrow ie nie by li m u przychyln i. C esarz n iezręczny lis t  w łasnego po­
pędu  i bez w iedzy doradzców  korony  nap isał. O soba obdarow anego  je s t 
więcej a n ty p a ty c zn ą  pom im o w zięcia Pekinu. S łow em  w szystko s ię  
sprzeciw ia sp e łn ie n iu  woli m onarszej, a  p rzem aw ia za w nioskiem  kom i­
syi. Pom im o tego pow szechnie m ów ią, że p ro je k t zostan ie  zam ieniony  
w praw o w iększością głosów c ia ła  praw odaw czego. C > do m nie w yznaję 
szczerze iż jestem  je d n ą  ze szczupłej liczby jed n o stek  będących p rzeci­
wnego zdan ia . W e czw artek  ro zp o czy n ają  się  rozpraw y a tym czasem  
g ie łda  to  sp a d a  to  podnosi się  w znaczących  podskokach , i w m iarę  jak 
za lub przeciw  pro jek tow i p rzem aw ia ją  czyny. Daje to m iarę w ażności 
kw estyi. W rzeczy sam ej je s t  to  p ierw szy w ypadek od Coup d ’E ta t  
w k tórym  cesa rz  z rep rez en ta ey ą  n arodow ą w spo rze  w y sttp il. J a k ik o l­
wiek będzie koniec ta j w alk i zawsze n iekorzystne  zostaw i ślady . Izb a  
te raźn ie jsza  ju ż  ty lk o  rok  jeden  m a jeszcze do sp e łn ie n ia  m an d a tu . I  je s t  
te raz  p o staw io n ą  w a lte rn a ty w ie  a lb o  zapobieżen ia dek re tow i rozw iązu ­
jącem u ją  a lbo  p rzeciągn ięc ia  egzystencja kosztem  zupełnego  w opin ii 
publicznej d y sk red y tu . M ówią, że p. M orny odczyta we czw artek  przed 
o tw arciem  ro zp raw  lis t  k tó re n  cesa rz  do niego napisze . M a to  być k ro k  
tłóm aeząćy  p o p rze d n ie  p ism o i zredagow any  w sposób, k tó renby  izbę 
zadow olnił. Je ż e li ta k  się  rzeczy ob rócą , b ieżąca tru d n o ść  zos tan ie  
u su n ię tą  a le  p rzysz ło ść  pozostan ie  w swojej n ienaruszone j i k łopo tliw ej 
niepew ności. P re fek c i z prow incyi zd a li wćalb n ie za sp ak a ja jące  ra p o r ta  
o w rażeniu  w yw ołauem  lis tem  cesarsk im .

P o lsk a  m łodzież w P a ry żu  ty le  z up łynionego  k a rn a w a łu  co i w k ra ju  
korzysta ła . T y lko  pod  ro d zin n ą  s trze ch ą  ucisk  t r a p i ,  a  n a  obcym  zago­
nie sw obodnie o d etch n ąć  m ożna. N ie w chęci w ięc podnoszen ia  zasług i, 
a le w celu p o tw ie rd zen ia  tożsam ości uczuć, posp ieszam  donieść, że w P a ­
ryżu ża łoba n aro d o w a fo rm ą  i czynem  sk ru p u la tn ie , w śród ogólnej Weso­
łości zachow aną by ła . W  żadnym  dom u p o lsk im  ttieótw orzonó n aw e t 
fo rtep ianu . Z a d u a  P o lk a  w cudzoziem sk ich  naw et sa lo n ac h  u d z ia łu  
w ulubionej rozryw ce ta ń c a  n ie  brała . M łodzież m ęzka na p okusy  cho- 
regrałiczne w XIX. s tu le c iu  o b o ję tn a , innem i u m artw ien iam i s ta ra ła  się 
okazać, że s to i n a  ró w n i z p łc ią  p ięk n ą . N a balu  u h rab s tw a  W alew skich, 
n a  owym ta k  św ie tnym  »festynie kostium ow ahym ,*  w k tó rym  niegdjTŚ 
kad ry le  z p a r  p o lsk ich  z ło żo n e , w yłączny  przyw ilej śc iąg u ien ia  uw agi 
dzierży ły , ouegdaj dam y p o lsk ie  n a jzu p e łn ie jszą  n ieobecnością  jaśn ia ły . 
K ilk u  z m łodzieży w czarnych  dom inach  p rzesu n ęło  śię . B yli to  ciekaw i 
w ysłańcy —  m oże ko respondenci dzienników  krajow ych . C esarz zaszczy­
cił obecnością  bal swego m in is tra  s tan u . D ostrzeg ł n ieobecność po lsk iego  
żyw iołu w śród  rep rezen tacy i w szystk ich  p raw ie  narodow ości św ia ta . N a 
cudzoziem cach zachow anie się  P olaków  za g ra n ic ą  n iep o sp o lite  sp ra w ia  
w rażenie. D o m y śla ją  się  p o ło ż en ia  k ra ju  ta k  w końcu  w ym ownie i ty lo ­
k ro tn ie  p rzedstaw ianego . O bow iązek k ro n ik a rsk i zm usza m nie do wy­
m ien ien ia  naw iasow o czynu, k tó ry  chociaż żadnej wagi niem a, .jednak  na 
w zm iankę p rze lo tn ą  zasługu je . P ow iadali mi F ra n c u z i, iż u byłych m ar- 
sza łkow stw a sz lac h ty  g u b e rn ii w arszaw skiej, św ietne p rzy jęc ia  śc ią g a ją  
tłu m y  ró żn o ro d n e  i różnobarw ne zaw sze gotow ej do  u d z ie la n ia  się p u b li­
czności. M ożna tam  sp o tk a ć  osta teczne  k rań c e  spo łeczne. N iczego 
w dom u h rab stw a  n ie b rak u je ; o d d a ją  im  tę  sp raw ied liw ość goście. Tylko 
D iogenes p ręd ze jb y  sp o tk a ł  się z człow iek iem  ja k  z P o lk ą  lu b  P o lak iem .

Gaiicya.
T a r n ó w ,  3. M arca. — Z nane s ą  sp u sto szen ia  ja k ie  wylew W isły  

w okolicy  Szczucina i M aniow a p rze d  k ilk u n a s tu  dn iam i s p ra w ił ,  lecz 
k łę sk a  t a  trw a  c ią g le , d w adzieścia  k ilk a  wsi zna jdu je  s ię  do  te j chw ili 
p o d  lodem , a lbow iem  w oda w ylana zam arzła. W sz y s tk ie  za p asy  i  ży ­
w ności, ziem niaków , zb o ża , k a rm y  d la  b y d ła , w odą i  lo d em  pokry te . 
L u d z ie  d o tą d  p rzebyw ają  n a  p o d d a sz u , a lbo  też  ro zp ro szen i po  in n y ch  
wsiach. Zasiew y ozim iny zniszczone, do w iosennych  b ra k  roboczego 
b y d ła  i z ia rn a ,  a  lody i w ody trzy m ać  b ę d ą  B óg wie ja k  d ługo . A le co 
n a jg o rsz a , z a to r  lodów  n a  p rz e s trz e n i m ilo w e j, w ody k o ry tem  W isły  
nie p rz e p u ś c i, k tó ra  p rzerw aw szy  w ały , ra z  o b ra n ą  d ro g ą  przez rzeczone 
dw adzieścia k ilk a  wsi p ły n ą ć  b ęd z ie , i do k o n a  zn iszczen ia , a  jeże liby  
rościecz z deszczem  n a s tą p i ła  dom y i b u d y n k i g ospodarcze  z lodam i 
popłyną.

R a tu n k u !  pom ocy! w sparc ia! w o ła ją  n ieszczęśliw i m ieszkańcy  tych  
wsi n a d w iś la ń sk ic h , a  n ieszczęśliw i ci s ą  to  c h ło p i po lscy! je s t  nasz lu d  
n ad w iś lań sk i!!

Od kogoż pom oc i ra tu n e k  n ap rz ó d  p rzy jść  p o w in ien . B óg w ysoko ! 
a le  b ra c ia  b lisk o !!  O tóż d ło ń  b ra tn ia  po w in n a  znosić n a  ra tu n e k  d ar , 
n a  ja k i  kogo  stać.

Z acne  P o lk i  z e b ra ły  s ię  w T a rn o w ie , aby  zb ierać  n a  ty c h  n ieszczę­
śliw ych ofiary, i u rząd z ić  w T arnow ie w ielką lo te ry ę  f a n to w ą , w k tó - 
re jb y  ca ły  k ra j u d z ia ł w ziąść m ógł. O dozw olenie tej lo te r j’i poczyniono 
ju ż  do rz ą d u  stosow ne k ro k i,  a  o dalszym  p o stę p ie  i  O sobach w u rz ą ­
dzen iu  u d z ia ł b io rąc y ch , w n astępnym  doniosę liście . Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  10. M arca —  Od w czoraj m am y  pogodę p ię k n ą  i ciepło. 

L ody zczern iały , m im o to na W arcie nieodeszły . N a  p rze rw ie  pierW śźej 
na  tam ie, w oda przelew a się, a  z Z ag ó rza  lu d z ie  w czoraj p rzechodzili 
jeszcze p rzez  lu d  n a  tam ę. D ziw iliśm y się  b a rd zo  ludzk iej n iep rzezor- 
ności, boc n a  lodzie zachodzi p y tan ie , m oże p rze jd ę , a  d ru g ie  jeżeli nie 
p rzejdę, to  się  zarw ę i pó jdę pod  lu d . O to tego drUgiegb p y ta n ia  ludzie 
sob ie  n ie staw ia ją . m ając pew ną pow agę za sobą  po zim ie. A le Słońce 
m arcow e p rzecie  osłabia , d z iu raw i p o k ryw ę zd rad liw ą  lodow ą. T ak  też 
p rzek o n an o  się  wrczoraj. G dy  je d n i ludz ie  p rzechodżill p rżeź  lód na 
p ro s t, żo łn ierz z m iasteczk a  nie chcąc zaszargać się  n a  p rzerw ie  puśc ił
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się po lodzie i gdy dochodził do miejsca gdzie prąd wody od przerwy wy­
lizał lód od spodu, zarwał się naprzód jedną nogą, potem niebawem 
drugą i szczęściem dla niego, że dostał nogami gruntu, inaczej byłby 
poszedł pod lód. Jednak woda dochodziła mu do ramion, bo był chłop 
sążnisty. Ale gdyby to były kobiety, które chwilą przed tern nieco na 
prawo na tamę przechodziły, niechybnie dostałyby się głową pod lód, 
ajużby dziennego światła nie ujrzały. Tymczasem przykład ów niech 
posłuży na przestrogę niebacznym, a co do żołnierza winniśmy uczynić 
uwagę, że przyniesiono dla niego na ratunek drabkę wozową i byliśmy 
świadkami, jak trudny był ratunek, bo lud wciąż się pod nim załamy­
wał i znaczną uszedł przestrzeń w7 wodzie brnąc pod szyję, aż doszedł 
do twardszego ludu i wydobył się na drab sobie podaną.

Wiadomości literackie.
K raków . — ^Przegląd lekarski.« Od 1.Marca r. b. wychodzić zacznie 

w Krakowie wydawany staraniem oddziału nauk przyrodniczych i lekar­
skich przy Towarzystwie naukowem krakowskiem, pod redakcyą prof. 
Dr. Bryka, Dietla, Majera, Skobla i członka Towarzystwa Dr. Zielenie­
wskiego. Że takie czasopismo wielce jest pożądanem w kraju naszym, 
tłómaczyć nie potrzebujemy. Wszakże najwymowniej i z właściwego sta­
nowiska rzecz tę przedstawia prospekt tego nowego pisma. Jakoż w rze­
czy samej przy roszerzaniu mnóstwa co dzień wzmagających się postrze- 
żeń na polu przyrody mianowicie, ciężkie dzieła naukowe już starczyć 
nie mogą. Dla studyujących na tern polu żaden, choćby najdrobniejszy 
pojaw postępu na niem przepaść nie powinien, bo stać się może podstawą 
i skazówką do nowych badań, doświadczeń i odkryć, które znowu jak 
najprędzej udzielać się godzi. Pismo czasowe może temu tylko podołać. 
Towarzystwo naukowe krakowskie miało to dawno na uwadze. Zamiar 
dawno żywiony dwa szczególnie względy przywiodły do dojrzałości: rze­
czywiste wymagania nauki i przywrócenie należnych praw językowi pol­
skiemu w wykładach uniwersyteckich. Prawdziwie słuszne i prawdziwie 
piękne są w tej mierze myśli w prospekcie podniesione. Nauka lekarska 
jest zapewne własnością wszystkich krajów oświeconych, ale w tern wła­
śnie, co stanowi jej cel ostateczny, znajdują się właściwości zupełnie miej­
scowe, które tylko ten zgłębi, który żyje między nami, a zgłębiwszy na 
ziemi rodzinnej może spostrzeżenia swoje uczynić pożądaną własnością 
ogółu. Każdy to przecie zrozumie, jakie znaczenie w badaniach na polu 
lekarskiem ma własna przyroda, sposób życia, wpływy łizyczno, stosunki 
społeczne i t. d.

»Swojska mowa rodzi swojskie myśli; swojskie zaś myśli są warun­
kiem tej samodzielności ducha, która zdolną jest wynaleść właściwe drogi 
i kierunki w uprawie takich nauk. które wspólno są zresztą wszystkim 
oświeconym krajom.« Treść tego nowego pisma jak widzimy z prospektu, 
będzie bardzo bogata. Dla braku miejsca nie możemy całego prospektu 
przedrukować; ciekawych wszakże odsełamy do niego, w przekonaniu, 
że nie będą żałować przeczytawszy sumiennie w tej mierze wyczerpaną 
pracę. Cel pisma najlepiej uwydatniony w liście prenumeracyjnym adre­
sowanym głównie przez komitet redakcyjny do kolegów lekarzy, wzywa- 
jący tychże do wspólpracownictwa. W nim  to  red a k to ro w ie  wypowia­
dają główne myśli swoje. Aby zasoby nauki lekarskiej nagromadzone

u tylu zdolnych lekarzy krajowych stały się dobrem ogólnem. Aby obok 
nauki lekarskiej wyjaśnione były ile możności wszelkie szczegóły i wła­
ściwości naszego kraju pod względem hygienicznym, etiologicznym, pato­
logicznym , endemicznym i epidemicznym, ażeby choroby ludowe, szko­
dliwe zwyczaje i sposoby leczenia ludu dokładnie zostały zbadane, aby 
lekarzy na prowiucyi mieszkających zawiadomić jak najprędzej i po naj­
tańszej cenie o wszystkich na tern polu ważniejszych doświadczeniach, 
aby równie jak inne narody naród polski uprawiał naukę lekarską w wła­
snym języku, aby nareszcie Przegląd ten mieszczący doświadczenia, 
uwagi i życzenia lekarzy, stał się pośrednikiem między opinią publiczną 
lekarską, a władzami urzędowemi, i tym sposobem torował drogę do po­
żądanych ulepszeń.

Lecz te w krótkości zebrane uwagi są zaiste wielkiej doniosłości 
nietylko ze stanowiska naukowego lekarskiego, ale i ze stanowiska rzec 
można ogólniejszego, krajowego, ze stanowiska narodowego. Takiemu 
pismu należy się też poparcie ze strony powszechności, która jak sobie 
tuszymy, bez dalszych a niepotrzebnych reklamów sama najlepiej oceni 
znaczenie takiego pisma i własne obywatelskie obowiązki. Współudział 
jak najliczniejszy tern łatwiejszym być może, że cena prenumeraty jest 
bardzo umiarkowaną. Przegląd Lekarski wschodzić będzie raz na ty­
dzień i to co soboty, w objętości jednego arkusza. W samym Krakowie 
prenumerata wynosi na cały rok 6 zł., na pól roku 3 zl. Na prowiucyi 
i w państwie austryackiem rocznie 6 zł. GO kr., półrocznie 3 zł. 30 kr. 
Prenumerować można w kaucelaryi krakowskiego Towarzystwa nauko­
wego, w biurze redakcyi i we wszystkich urzędach pocztowych.

Przy by l i  do  Pozwania d n i a  9.  M rca .
P O D  CZ A R N Y M  O R Ł E M :  M it te ls thd t  z M ar ian o w a ,  F u h n n a n n  z S o k o ln ik ,  Buchowska  

z Pum arzanek ,  Fil ipowicz z Krzyżuwnik ,  Sulikowski z Drożyna .
H O T E L  B E R L I Ń S K I ;  T a rn o w s k i z K r z y w o s ą d o w a , Hein richs  z R o g o źn a .
H O T E L  K K U G A :  D orbri tz  z S z c z e c in a ,  Hoffm ann z Tschepplau .
PO D  B A R A N K IE M  : Schereunig  z Gros U la t tn i tz .

Z d n ia  10. M arca.
B A Z A R  : M agdzińscy  z Szam otu ł ,  P rądz yósk i  z Ruśca, hr.  Mielżyński z Gościeszyna,  Ho-

rzewaki z P o lsk i ,  B ukow ieck i  z G oroóska ,  Duliński  z Stawna.
MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  von  S t r an z  z Ber l ina ,  Cochiua z W roc ław ia ,  Buyer

z Golenczewa,  Fr icke  i S ch w arzk o p f  z M agdeburga,  Canzle r,  Elsner .  R i t te r ,  l.evinsohn,  
Palis  i Wolff z B e r l i n a ,  M ayer  z O ffen b ac h ,  Reich z K reuznach Freyhof f  z Kolonii,  
J o s t  z L i p s k a ,  S t rauss  z F ran k fu r tu ,  B eh rens  z Aschers leben , B le c h e r  z Pa ryża ,  E n ­
gel z E r lu r tu .  Lom nitz  z Wrocławia.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  Bocker z  Bydgoszczy,  W aldste in  i Kiesel z Berlina, H a r t -  
stein  z F r iedebe rga ,  Lange  z M eg d e b u rg a ,  K och  z Lipska,  J ag ie lsk i  z Kolonii,  J&ger 
z Wrocławia,  L eusch  z Dulken.

H O T E L  DU  N O R D :  C h łapowska  z C ze rw o n e jw s i , M oszczeński z J e z io r e k ,  Ch łapowski  
z Turwi,  Koczorowski z Borzejewic, G runw ald  i O t ta w a  z Gniezna.

OEHM 1GA H O  TEL F R A N C U S K I :  Karczewski z L u b r z a ,  K linke r t  z G a n s o w a , S t a t t l e r  
z S tad t le r sh i i t te ,  Zweigert ,  B lo ck  i Rambow Berlina ,  H am m ers te in  z Szczecina.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M :  Wojc iechowski i W ichliński z U n i ,  D o b ro g . j sk i  z Poświę tna,  
A lbrech t  z K a w e n c z y n a ,  G rabski  z C iem ierow a,  Laskowski  z Giecza.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K U  Kaskel z T rzc ie l ina ,  hr.  Skórzew ska  z Czern iejewa,  
Katz  z Rogoźna , B le y e r  z F r an k fu r tu  n. O., Heinsiu s  * &=fcwetnflJrtit.

H O T E L  P A R Y S K I :  C hłapowski z L a g r o w a ,  S y p n i e w s k i  z P io t row a ,  B o j a n o w s k i  z B i e ­
g o w a ,  Bąkowski Z S o k o l n i k  K r ó l i k o w s k i  z Gołembowa,  K irchs tem  z K ost rzyna ,  Jaife 
z  B er l ina .  f  e

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  F ug ińsk i  z W atzek  , Busse z Sl iwna.

W dniu 8. Marca z rana o godzinie 9 '/2 zasnęła 
na wieki spokojnie i łagodnie w skutek parali­
żu płucnego Wilhelmina Hartach 
z domu MŁockel, w wieku życia 77 lat i 5 
miesięcy.

Wiadomość tę podajemy naszym przyjacio­
łom i znajomym w swym smutku w miejsce oso­
bnego doniesienia.
A f to l f  H a r t a c h ,  Król. Faktor solny 

i porucznik pozasłużbowy, małżonek.
ACmma S t e i n e r  z domu B a r t a c h ,  

córka.
Dr. tŁ u r u l  S t e i n e r . wyższy nauczyciel 

przy Gymn. Św. Mar., zięć.

funt. łu t.
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OBWIESZCZENIE.
W miesiącu Marcu r. b. sprzedawać będą po­
lej w’ymienieni piekarze chleb i bułki po naj- 
ższej tu podanej wadze:

1) C hleb po 5 Sgr. 
irół Brzozowski , ul. Żydowska Nr. 3., 
incenty Pade, św. Marcin Nr. 3., . . 
n Handke, Św. Marcin Nr. 6 1 ., . . . . »  
nacy Mruczkowski, Grobla Nr. 26., . 4

2) B u łk i  po 1 Sgr.
n Handke, Św. Marcin Nr. 6 1 . , ............
iról Brzozowski, ul. Żydowska Nr. 3 .,. . 
igusłuż Jahnsch, ul. Fryderyk. Nr. 33.. 
Zresztą odwołuje się do taks pieczywa na 
ejscach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 6. Marca 1862.

m ról. 1*1 •c*es JPolicyi 
v. B a e re n s p ru n g .

15
15
15
łu t.

18
15
15

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Grunta w JBy(l$SOs*e*> prZy ulicy To- 

uńskiej pod liczbami 25S. i 251). położone, u- 
ywane przez konfraternią strzelecką, które są 
łasnością wdowy po stolarzu AAtemlilie ,
t o a n n y  M Ł r y a ty n y  z S c h i i n f e t -

tlólC i rodzeństwa MŁletmnów« ogółem 
na Talarów 5114 Sgr. 1 Fen. 6, a każdy z oso 
bna i to pod Nr. 258. na Tal. 2541 Sgr. 17 Fen. 
6 a zaś pod Nr. 959. na Tal. 2322 Sgr. 14 oszaco­
wany. stosownie do taxy, która może być p r z e j­
rzana z wykazem hipotecznym i warunkami w 
Registraturze, mają być ( l i l i a  19. L i p c a  
I8ś»2. przed południem o godz. Hej w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomy z pobytu spółwłaściciel ł ł -  
Staw A tlolf H ienim . stolarz, zostaje 
na termin publicznie zapozwany.

Wierzyciele którzy względem jakiej z księgi 
hipotecznej niewykazalnej należytości realnej, 
zaspokojenia z ceny kupna poszukują, winni się 
z pretensyą swoją do podpisanegoŚądu zgłosić. 

B y(B gos*c*s dnia 15, Grudnia 1861. 
K ró lew sk i S ąd  Pow iatow y. Wydział. I.

Nowo-urządzony Hotel
„ M i a s t o  R z y m w

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w H r o c l a w i i i

poleca uprzejmie E. Astel,
NB. Ełegaucko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

N a sio n a  ż ó łty c h  ©ll»r*y*ni<‘Ii liu -
r a k ó n  . przechodowane z znanego wybornego 
wrocławskiego gatunku Pohla, szefel po 5 Tal., 
macę po 10 Sgr. sprzedaje

C. Aieinse , 
posiedziciel folwarku w K ł e c k u ,  powiatu 

G n i e ź n i e ń s k i e g o .

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 8. Marca 1862. 

jkyt,o  (węcpel po 25 szetii) trzyma się do­
brze, ale w końcu niepewno. Na Marzec 43% 
do Via— '/a pl. i pieu., na Marzec Kwiecień

43y2 pien. %  list., na wiosnę 43% p ł . , na 
Kwiecień Maj 43V2 pł., na Maj Czerwice 43% 
list. %  pien-, na Wrzesień Paźdz. 44 % list. % 
pien.

Okowita (beczka 8000 kwart Trallesa) 
z początku dobrze, w końcu słabo. Na Marzec 
16V3 —'A pł. i list., na Kwiecień 16 u/2ł—V12 

pł. i list., na Maj 16%— "/u—'Vs pł- i bst., 
na Czerwiec 17—16"/|2 pł. %  list., na Lipiec 
17 % list., na Sierpień 17 '/a list.

m \ TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia 10. Marca
1662 r.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszeg o .....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel.........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Kzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y .........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e f e l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, centnar ............................... •
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z- c- 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 In.

tal.
od
sgr. fn. [tal.

do 
j sgr | f a

2 26 9
0 3 _ _

2 21 3 2 23 9
2 10 — •> 15 —
1 25 — 1 27 6
1 20 — 1 21 3
1 10 — 1 15 —
1 7 6 1 12 6

24 — _ 27 —
1 22 G 1 25 —
t 17 G 1 20 —

— — — — — —
— — — — —

- — _.

1 7 6 1 12 6
8 — 11 15 —

14 — — 19 — —
14 6 — 15 6

2
i — 2 20 —

— — — — — —

S p i r y t u s .
Beczka IOO kwart 8 0 %  Tralles.

Tal. Sgr. F . do T al. Sgr. F.

Dnia 8. M a r c a ...............................1 6 ----------do 16 2 6
„ 1 0 .  „  1 6  „ 16 2 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


